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		PRZEDMOWA
Monica Øien

		
Jest środek czerwca, trzydzieści dwa stopnie wcieniu, mała chorwacka wioska Poreč nad Adriatykiem. Siedzę na tarasie zterapeutą rodzinnym Jesperem Juulem. Wokół słychać cykady, świergot ptaków; po grządkach zkwiatami biegają jaszczurki.

Jestem dziennikarką telewizyjną, adiunktem wszkole wyższej, matką, macochą itowarzyszką życia bliskiego mi mężczyzny. Wnaszym domu mieszka trzech chłopców: mój syn Max, lat 13, oraz dwaj synowie męża: Carl Frederik, 14 lat, iJohan – 11.

ZJesperem Juulem przygotowujemy książkę dla rodziców iprzybranych rodziców. Zdecydowaliśmy się nadać jej formę rozmowy, bo dzięki temu mogę dać wyraz swojej ciekawości iswoim przemyśleniom matki iosoby żyjącej we wspólnocie zinnymi. Mogę znaleźć rozstrzygnięcie problemów, które początkowo wydawały mi się niemożliwe do rozwiązania. Bo gdzie właściwie mamy szukać odpowiedzi na pytanie, co jest słuszne, aco złe wwychowaniu dzieci? Czy powinniśmy opierać się na zasadach moralnych, religijnych lub społecznych? Dlaczego musimy wyznaczać granice? Kiedy dzieci powinny kłaść się spać? Jak mamy się ustosunkowywać do imprezowania, dojrzewania seksualnego, używek oraz tęsknot ikompleksów naszych dzieci?

Będziemy rozmawiać odomu. Domu, wktórym każde pomieszczenie, każdy pokój ma swoją funkcję imoże budzić różne uczucia. Spotkamy wnim samych siebie oraz osoby, które znami żyją. My, dorośli, naśladujemy często to, czego nie lubiliśmy unaszych rodziców. Niekiedy zdajemy sobie ztego sprawę istaramy się zmieniać utrwalone wzory zachowań. Dzięki naszym partnerom idzieciom dostrzegamy swoje słabe strony. Należy mieć nadzieję, że dostrzegamy także dobre strony ipotrafimy docenić to, co robimy właściwie.

Nie trzeba wielu godzin rozmowy zJesperem, by zrozumieć, że życia rodzinnego nie da się podzielić na części lub fazy uzależnione od wieku dziecka. Jeśli chodzi, na przykład, obliskość, przywództwo lub autentyczność, ciągle stoimy przed tymi samymi wyzwaniami, kiedy dziecko ma cztery miesiące ikiedy ma kilkanaście lat. Odnosi się to również do najbardziej intensywnych wyrazów naszej miłości. Czy potrafimy cieszyć się rozmową ztymi, których kochamy? Czy poświęcamy im dość uwagi iczy jesteśmy przy nich tak, że to naprawdę odczuwają? Aco znaszym sposobem wyrażania się? Czy jesteśmy zadowoleni ze swoich wypowiedzi, czy też może lepiej by było, gdybyśmy czasem zaczerpnęli powietrza izamilkli? Bo tu sprawy łatwo mogą pójść źle. Jeśli przez cały czas mówimy „ty”, szybko możemy odnieść wrażenie, że to druga strona, partner lub dziecko, są przyczyną problemu. Może rozmowa byłaby łatwiejsza, gdybyśmy skupili się na sobie ina samej sprawie?

Jesper Juul często powtarza, by kuć żelazo, kiedy jest zimne. Wpraktyce oznacza to, że powinniśmy zaczekać zrozmową, dopóki atmosfera się nie uspokoi. Czy to dobry sposób na uniknięcie największych nieporozumień inajbardziej bolesnych kłótni? Bo nie to, co mówisz do członków swojej rodziny, ale jak idlaczego to mówisz, jest kluczem do dobrej komunikacji. Jesper nakłania nas, byśmy wszystko, co robimy, robili zzastanowieniem, zachwytem, szczerością iodwagą. Wtym zawiera się wielka odpowiedzialność przywódcy wrodzinie: szczęście twojej rodziny zależy od twojego szczęścia, ponieważ otaczający cię ludzie będą szczęśliwi izadowoleni, kiedy ty taki będziesz.

Od lat czytam książki Jespera Juula. Zawsze mnie fascynował iprowokował. Byłam zdumiona, że wiele ztego, co pisze imówi wwykładach, naprawdę działa. Możliwa jest zmiana starych schematów postępowania. Można pozbyć się negatywnych, bezrefleksyjnych zachowań. Mam nadzieję, że ta książka zainspiruje także ciebie, byś zmiłością spojrzał na ludzi, których kochasz najbardziej szczerze – ibyś znimi współdziałał.


	
		DOM PEŁEN UCZUĆ

		
Czym jest dzisiaj rodzina podstawowa? Często wiąże się ją zdomem, gdzie we wspólnocie żyją duzi imali. Biorąc pod uwagę wszystkie poszczególne części domu, obejmujące przestrzeń dla miłości, seksu, zabawy, jedzenia idorastania, zastanawiam się, co właściwie składa się na to ognisko domowe, wktórym człowiek oddycha iżyje.

Każdy dom ma swój charakter. Wartości rodzinne odzwierciedlają ludzie, którzy wnim mieszkają, ich nawyki, ranga społeczna izawody. Co dzieje się wróżnych przestrzeniach domu? Co dzieje się znami, gdy przekraczamy jego próg iprzechodzimy zpokoju do pokoju, zjednej przestrzeni do drugiej?

MONICA ØIEN: Czym tak naprawdę jest dom? Często bywa wiązany zrodziną podstawową, gdzie są matka iojciec igdzie wszystko powinno układać się dobrze.

JESPER JUUL: Dom to atmosfera, pewien nastrój. Wydaje mi się, że największe nieporozumienia co do uzasadnionego przecież buntu kobiet wlatach siedemdziesiątych wynikały ztego, że rola izadania kobiet wdomu – czy szerzej wognisku domowym – były definiowane wyłącznie zpraktycznego punktu widzenia. Pomijano przez to ich najważniejszą rolę: tworzenie atmosfery. Niezależnie od tego, czy prace domowe są wykonywane przez kobiety czy przez mężczyzn, tworzy to atmosferę, która jest najważniejszą sprawą dla domu. Sprzątanie, przygotowanie jedzenia możemy zlecić komuś zzewnątrz, dom może nam urządzić architekt wnętrz itd. Może to być nawet bardzo dobrze funkcjonujące gospodarstwo domowe, ale atmosfery wnim zabraknie.

Co tworzy nastrój? Dobrze jest mieć czysto iwysprzątane, ale to nie wystarcza. Jeśli coś się robi bez zaangażowania, to rezultaty będą mierne. Wrażliwe osoby potrafią wyczuć atmosferę domu, kiedy tylko przekroczą jego próg. Teraz, gdy często oboje rodzice pracują, rodzina staje się czymś wrodzaju przedsiębiorstwa, gdzie wszystko trzeba zaplanować iwszystkim zarządzać. Tymczasem dla dzieci jest ogromnie ważne, by istniała wyraźna różnica między domem aszkołą czy przedszkolem. Jeśli rodzina jest tylko przedsiębiorstwem, dzieci nie czują się wniej dobrze, są zestresowane iniezadowolone. Gdy trwa to siedem-osiem lat, relacje między dorosłymi również zamierają. Stają się oni coraz bardziej biernymi obserwatorami swego życia. Pierwszym tego objawem jest fakt, że sypialnia służy im jedynie do spania.

Statystycznie rzecz biorąc, większość dzieci dorasta wrodzinach podstawowych, wkażdym razie przez pierwsze osiem-dziewięć lat życia. Chociaż istnieje także wielu samotnych rodziców irodziców przybranych. Żyjemy teraz dłużej, więc imałżeństwo „dopóki śmierć nas nie rozłączy” trwa dłużej niż kiedyś. Założeniem związku dwojga ludzi jest to, że będzie on nadawać życiu sens. Taki związek może być burzliwy, ale powinien wzbogacać życie człowieka. Bo jeśli nie, to równie dobrze człowiek może pozostać sam. To, że życie wparze ma wzbogacać, jest całkiem nowym wymaganiem inajwiększą zmianą wrodzinie, jaka się kiedykolwiek dokonała.

M.Ø.: No właśnie, bo wpunkcie wyjścia pragniemy znaleźć tę jedyną, właściwą osobę izostać znią na dobre ina złe. Ale wtakim razie musi to być ktoś dla nas idealny.

J.J.: To prawda, choć dla ludzi, którzy dorastali wlatach dziewięćdziesiątych, stało się bardzo popularne wchodzenie wdługotrwałe związki, wktórych nie rodziły się dzieci. Ponadto możemy niekiedy odnieść wrażenie, że obecnie ludzie rozwodzą się ot tak, bez problemu. Możliwe, że niekiedy tak bywa, ale zmojego doświadczenia wynika, że ludzie, którzy mają dzieci, zawsze traktują rozwód niezwykle poważnie.

Otym, że związek trwa, decyduje fakt, iż odbieramy go jako wartościowy. Nie sądzę, by jakąś miarą była tu liczba konfliktów.

M.Ø.: Ale jak bardzo wartościowy powinien być związek? Wiele osób ma duże oczekiwania. Nie możemy się jednak spodziewać, że wszystko będzie znakomite ipełne sensu przez dwadzieścia cztery godziny na dobę. Musimy pracować nad tym, by związek mógł funkcjonować.

J.J.: Całkowicie się ztobą zgadzam. Określenie „wartościowy” nie oznacza nieprzerwanej harmonii iszczęścia. Związek wartościowy to taki, który wzbogaca człowieka, stawiając nowe wyzwania, pomagając się rozwijać indywidualnie ijako członkowi wspólnoty. Owe wyzwania przeważnie nas zaskakują, akiedy się pojawiają, raczej nieszczególnie je lubimy. Tak jest wkażdym układzie opartym na miłości, także wstosunku łączącym nas zmałymi iwiększymi dziećmi.

Pragniemy, by związek był wzbogacający dla naszego życia – jest to całkiem nowe zjawisko inowy miernik. Nasi dziadkowie tak nie myśleli. Istnieje także różnica wtym, co uważamy za wartościowe. Niektórzy sądzą, że są to osobiste wyzwania, inni – zwłaszcza mężczyźni – że lepiej mieć spokój. Wówczas symbolem sukcesu będzie harmonia. Moim zdaniem każdy człowiek ma własne kryteria oceny tego, co mu się udało.

Wiele piszących do mnie osób pyta, jak bardzo trzeba cierpieć iile bólu znieść, żeby wkońcu dać za wygraną. Jak długo należy pracować nad problemami? Nie ulega wątpliwości, że wkażdym związku powinno się akceptować pewną dawkę cierpienia, jeśli jednak cierpienie nie niesie ze sobą czegoś pozytywnego – uznania, zrozumienia, rozwoju – ajedynie powtarza się zmiesiąca na miesiąc, to staje się bezsensowne. Ale trzeba pracować istarać się, by związek funkcjonował. Mówimy bowiem ointymnym współżyciu zczłowiekiem, którego wpunkcie wyjścia wcale nie znamy.

M.Ø.: To prawda, chociaż jeśli człowiek nie znajduje zrozumienia upartnera, może nagle poczuć się bardzo samotny, nawet żyjąc wparze.

J.J.: Jakieś trzydzieści lat temu pewna moja znajoma powiedziała: „Jesper, wmoim życiu mam dwie możliwości: albo będę żyć zmężczyzną, albo wtęsknocie za mężczyzną”. Należała do pierwszego pokolenia ludzi, dla których małżeństwo przestało być społeczną koniecznością. Stało się wyborem egzystencjalnym iuczuciowym. Ludzie nie chcą żyć zkimś, kto nie wzbogaca ich życia. To całkiem nowy standard.

M.Ø.: Czy rodzina idealna to rodzina bez konfliktów?

J.J.: Nie, wżadnym razie. Konflikt to zdefinicji sytuacja, wktórej dwoje ludzi ma różne potrzeby iodmienne pragnienia. Traktowanie konfliktów jako czegoś negatywnego pochodzi zczasów, gdy rodzina była silnie zhierarchizowana itotalitarna. System totalitarny nie lubi konfliktów, podczas gdy demokratyczny musi nimi żyć. Moralny konsensus nie istnieje, więc każda rodzina jest dla siebie pionierem.

Wiele osób czerpie poczucie bezpieczeństwa ztego, że robią coś, co zostało uznane za prawdę. Odkąd karmienie piersią okrzyknięto jedynie słusznym postępowaniem, spotykamy młode, inteligentne kobiety, które prześladują matki karmiące zbutelki.

Nagle stały się one złe, bo nie karmią piersią. To samo dzieje się wodniesieniu do rozwodów. Dawniej rozwodzenie się było OK, ateraz okazuje się poważnym błędem.

Szkoda, że wprzestrzeni publicznej nie ma miejsca dla kompleksowego stawiania problemów. Albo szuka się kozła ofiarnego, albo próbuje znaleźć rozwiązanie zastępcze. Osobiście nie sądzę, by można było stworzyć rozwiązania dobre dla wszystkich.

M.Ø.: Mnie się wydaje, że rozwiązania iodpowiedzi przyjdą, kiedy już będzie za późno, bo dopiero pod koniec życia człowiek zaczyna rozumieć, oco wtym wszystkim chodzi. Rzecz wtym, by być świadomym idokonywać niejako po drodze niezbędnych rozliczeń, wybaczać tam, gdzie należy wybaczyć, izachowywać się dorośle tam, gdzie powinno się być dorosłym.

J.J.: Wszystkie nasze normy irozumienie wartości mają swój początek wspołeczeństwie obfitości. Możemy demonizować ikrytykować fakt, że dzieci od początku są konsumentami, ale ja przyjmuję to ze spokojem, ponieważ wiem, że za jakiś czas pojawią się nurty przeciwstawne. Po prostu tak się toczą dzieje. Wielkie problemy, na które nie ma odpowiedzi, są pożyteczne, jeśli czegoś nas uczą.

*

Statystyki mówią, że co roku rozwodzi się ponad pięćdziesiąt procent małżeństw. Ja sama nigdy mężatką nie byłam izpierwszym partnerem postanowiliśmy rozejść się, kiedy nasz synek miał rok. Wwyniku separacji syn przywykł do rodzinnego układu, wktórym główny dom znajdował się umnie, adom na długie weekendy był utaty. Dla nas okazało się to najlepsze. Funkcjonujemy bardzo dobrze jako rodzina wseparacji.

Wyzwania pojawiają się wówczas, gdy spotykamy nowego partnera posiadającego dzieci imarzymy, żeby znim zamieszkać. Wtedy dom nabiera całkiem nowego znaczenia. Dla dziecka może to być wymuszona wspólnota znowym przybranym rodzeństwem iprzybranymi rodzicami – życie wkolektywie, na które nigdy nie wyraziło chęci.

M.Ø.: Jak macocha czy ojczym powinni odnosić się do nowej sytuacji rodzinnej ido dzieci wnowej rodzinie?

J.J.: Dzieci nie pozwolą kierować sobą komuś, kto nie jest częścią rodziny. Odpychają takie osoby. Nieważne, czy mają dwa lata czy trzynaście, nigdy nie dopuszczą do siebie kogoś, przez kogo mogą zostać zranione, wdodatku nie mając pewności, czy są znim wrodzinie. Jeśli przybrana rodzina od początku stara się zachowywać tak, jakby rodziną była, to nigdy się nią nie stanie. To paradoks, zktórego większość ludzi nie zdaje sobie sprawy. Nie możemy zaczynać od zmuszania się do tego, by przypominać rodzinę.

Bycie macochą lub ojczymem oznacza, że trzeba stać się przyjacielem pasierbów. Nie kolegą równolatkiem, ale kimś, kto zamierza stworzyć znimi wspólnotę. Kiedy zakochujemy się wdrugim dorosłym, zpomocą przychodzą nam hormony ichemia. Po czterech-pięciu latach dostrzegamy, że oprócz tego możemy też być dla siebie przyjaciółmi. Zdziećmi jest odwrotnie: najpierw trzeba się znimi zaprzyjaźnić, apotem myśleć, czy można będzie razem stworzyć rodzinę. Spotkałem wiele dzieci pięcio – lub sześcioletnich, których rodzice rozwiedli się, kiedy miały rok. Mają teraz ojczyma lub macochę, zktórymi czują się bardzo związane, isame pytają, czy mogą do nich mówić: mamo itato. Świadczy to otym, że ich wspólnota stała się rodziną.

M.Ø.: Kiedy jest się po ślubie lub po prostu mieszka ze swoim drugim lub trzecim partnerem wkolejnej rodzinie, żywi się chyba do partnera nieco inne uczucia. Jest się bardziej dojrzałym, doświadczonym, bardziej zrównoważonym ito udziela się też dzieciom. Niektóre są ciekawe ipewnie chciałyby wiedzieć, czy mama lub tata uprawiają seks znowym partnerem. Co wtedy powinno się odpowiadać?

J.J.: Moim zdaniem trzeba mówić tak, jak jest. Dzieciom, zpowodów, które nie całkiem rozumiemy, zawsze było trudno wyobrazić sobie, że rodzice uprawiają ze sobą seks. Nastolatki uważają, że to po prostu okropne. Na temat seksu filozofują tak samo jak na temat śmierci, na przykład kiedy pytają mamę, co się stanie, kiedy ona umrze. Ale odpowiedzi niemal natychmiast wylatują im zgłowy. Seks jest częścią życia dzieci ijest obecny wprzestrzeni publicznej, oczywiste więc, że się tym interesują. Ofiarowujemy im wielki dar, jeśli potrafimy przekazać, że seks jest czymś wspaniałym. Wspołeczeństwie seks bywa często przedstawiany jako problematyczny aspekt życia.

M.Ø.: Nowe prawodawstwo wwielu krajach daje parom homoseksualnym takie same prawa jak związkom heteroseksualnym. Mogą zawierać związki małżeńskie iadoptować dzieci oraz mają prawo do sztucznego zapłodnienia. Jesteśmy na najlepszej drodze do tworzenia nowych typów rodziny. Co sądzić otakiej rodzinie, wktórej dzieci dorastają zdwojgiem rodziców tej samej płci imoże nigdy nie spotkają biologicznej matki lub ojca? Czy posiadanie dzieci jest prawem człowieka, czy może należałoby powiedzieć, że prawem człowieka jest posiadanie matki iojca?

J.J.: Zmojego doświadczenia wynika, że wzwiązku homoseksualnym nie żyje się inaczej niż wheteroseksualnym. Prowadziłem terapię od pięćdziesięciu do stu par homoseksualnych, zarówno kobiet, jak imężczyzn. Podstawowe mechanizmy funkcjonowania związku są dokładnie takie same iosobiście nie mam nic przeciwko temu, by pary te adoptowały dzieci. Nie istnieją też żadne badania, które by dowodziły, że homoseksualiści są gorszymi rodzicami albo że dzieci ponoszą wtakich rodzinach jakąś szkodę.

Uważam natomiast, że ludzkość weszła na grząski grunt, uznając, że posiadanie dzieci jest jednym zpraw człowieka. Na przykład, wDanii postanowiono, że każda para ma prawo do trzech prób sztucznego zapłodnienia opłacanych przez państwo. Jeśli taka postawa – że posiadanie dziecka jest prawem – utrzymuje się także po jego urodzeniu, adzieje się to często, to dziecko staje się rzeczą. Rzeczą, którą musimy posiadać, byśmy mogli czuć, że stanowimy dla kogoś wartość. Wporządku, niech będzie, ale powinniśmy pamiętać, że dziecko ma te same potrzeby: też chce wiedzieć, że stanowi wartość dla rodziców. Naprawdę nie jestem przekonany, czy wszyscy powinni być rodzicami.

M.Ø.: Jest to twój generalny pogląd, który obejmuje zarówno pary heteroseksualne, jak ihomoseksualne?

J.J.: Tak! Nie jestem człowiekiem szczególnie religijnym, ale uważam, że tutaj wzięliśmy na siebie więcej, niż możemy udźwignąć. Zawsze będą ludzie, którzy nie powinni mieć dzieci. Większość osób wmoim pokoleniu ma tyle dzieci, ile mogło mieć, bo nie stosowały żadnej antykoncepcji. Ale co do naukowego sterowania tym procesem też jestem głęboko sceptyczny. Wątpię, czy podejmowanie takich decyzji jest rolą człowieka.

Pewnego razu wSan Francisco spotkałem starszego mężczyznę, mnicha wykształconego wtradycyjnej medycynie chińskiej. Mój przyjaciel, Ken Dychtwald, ijego żona Maddy chcieli mieć dziecko. Maddy chodziła do tego lekarza. Po kilku miesiącach bezskutecznej terapii zaczęła się już bardzo niecierpliwić. Któregoś dnia towarzyszyłem Maddy podczas kolejnej wizyty. Wtedy ów stary Chińczyk zwrócił się do mnie: „Mr Jesper, potrzebuję Pańskiej pomocy”.

Imówi mi, że Maddy nie może mieć dziecka, bo „za bardzo go chce. Niech pan ją poprosi, żeby przestała się leczyć”. Dwa lata później Maddy urodziła swoje pierwsze dziecko, apotem jeszcze jedno. Tak to bywa.

Zajście wciążę zależy między innymi od powiązań między ciałem iduszą. Wszyscy przecież znamy opowieści oludziach, którzy próbowali ipróbowali, aż wkońcu dali za wygraną iadoptowali dziecko. Awtedy niemal natychmiast kobieta zachodziła wciążę.

M.Ø.: Czy powinniśmy zatem złożyć sprawy wręce Boga? Amoże zdać się na los czy inną siłę wyższą?

J.J.: Uważam, że lepiej byśmy na tym wyszli, pozostawiając te sprawy naturze. Ale zachodnioeuropejscy politycy mówią, iż ludzie powinni rodzić więcej dzieci, żeby miał kto zadbać owzrost ekonomiczny. Itu zaczynamy odczuwać presję.

M.Ø.: Posiadanie dzieci daje także określony status.

J.J.: To są akurat obszary pełne paradoksów. Posiadanie dzieci jest elementem sukcesu. Oczywiście, pod warunkiem, że są to tak zwane „dzieci dobrze funkcjonujące”. Zdrugiej strony elementem sukcesu jest to, że nie widać po rodzicach, zwłaszcza kobietach, że mają dzieci. Najlepiej, by życie toczyło się jakby nigdy nic. Nie chciałbym urazić osób, które pragną dziecka, ale muszę podkreślić, że relacja zdzieckiem nie jest jednostronna. Nie jest tak, że dziecko ma tylko przyjmować to, co moje. Ja też muszę być otwarty na to, co przynosi ze sobą dziecko – pozytywnego inegatywnego. Jeśli rodzice tego nie robią, dla dziecka byłoby lepiej, gdyby się wogóle nie urodziło.
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